Czerwiec 1943 roku Wiśnicz

Napisane jest dla upamiętnienia nazwisk,  faktów po szczęśliwie udanym, a samo-

wolnym wyjściu z obozu w Oświęcimiu.

W czasie od 15-20 IX 1939 na rozkaz gen. Piekarskiego przez majora Mandze  

Mandzenko zorganizowałem we Włodawie oddział konny 255 koni i pieszy  

ponad. 150 ludzi. Na to przyjechał oficer tej samej co ja brygady, starszy 

stopniem i mój przyjaciel Włodarkiewicz, któremu ustąpiłem dowództwa nad 

oddziałem.  Z oddziałem tym trwaliśmy konno i zbrojno” w różnych termina[...] 
do dnia 17. paźdź. 1939 a historię tegoż upamiętnili już moi koledzy. Od –

dział ten był zaczątkiem organizacji TAP którą założyliśmy w Warszawie 
w pierwszej połowie listopada 1939.  W Warszawie pracowałem jako główny 

 inspektor TAP nom de guerre Witold, co sprawdzić można dziś jeszcze 

u płk. Kurtiusa i por. Bieleckiego. Dążyłem do wcielenia TAP do ZWZ. 
Podjąłem się pracy w Oświęcimiu, gdzie przyjechałem z kpt. Troinickim  

„Fred” Warszawskim w nocy z dnia 21-22 września 1940r. Po paru tygodni[...]

Zorganizowałem pierwszy związek organizacji wojskowej w Oświęcimiu wśr[...] 

Warszawiaków i przesłałem w październiku 40r. meldunek do Warszawy przez

zwolnionego z lagru Wielopolskiego, pracującego w wywiadzie u Tęczyński[...]

go.  Kierownictwo tej pierwszej „piątki górnej” powierzyłem pułk. Suramac-

kiemu, którego znając już przez lat kilkanaście już w początku 40r. wciąg –

nąłem w Warszawie do pracy w TAP. na stonowisko szefa sztabu. W listopadz[...]

40 r. zorganizowałem drugą piątkę górną" wśród najstarszych trzechcyfr[...]

wych numerów. haftlingów”. W maji 41r. wśród kolegów z IV i V transportó[...]

warszawskich trzecią "piątkę górną" a w październiku 41r. czwartą. 
nigdy się nie trzymałem ślepo liczby 5-ciu. Każda z tych "piątek górn[...]

nie wiedziała nic o piątkach innych, rozwijała się samodzielnie, rozga[...] 

ziając się tak daleko jak ją suma energii i zdolności jej członków / p[...]

zdolności kolegów stojących na szczeblach niższych, a przez piątkę sta[...] dobudowywanych / naprzód wypychały. Praca polegała na ratowaniu życia
 kolegów przez zorganizowanie dożywienia, polecania władzom bloków
opiece na "krankenbau" , organizowanie dostawy bielizny, urządzanie n[...]

lepszych posadach - stanowiskach, podtrzymywanie na duchu, kolportowani[...]

wiadomości z zewnątrz, łączności z cywilną l dnością, przekazywanie [...]

 mości obozowych na zewnątrz,   powiązanie w  jeden łańcuch energiczniejs[...]

 jednostek dla skoordynowanej akcji opanowania obozu w chwili gdy ta 

nadejdzie z zewnątrz, bądź to w formie rozkazu, bądź desantu. Tak j[...] 

w celu większego bezpieczeństwa powziąłem myśl by jedna piątka nic [...]

wiedziała o drugich, tak również w tym celu omijałem /początkowo/ l[...] 

stojących na świecznikach", którzy tu byli pod własnymi nazwiskami  j[...]

 pułkownicy i słabo zakonspirowani robili już plany opanowania obozu. 
I tak w kwietniu 41 r. koledzy coraz to częściej poczęli przynosić wi-[...]

mości, że pułk. Stawasz i pułk. Kumuniecki przygotowują się do opanow[...]

obozu / przy tym mniej więcej podawano terminy/  i pułk. Kumuniecki idz[...] 

potym ze zdrowymi na Katowice a pułk. Stawasz z chorymi zostaje na [...]

cu. Ze względu na rozgłos narazie trzymałem się od tego zdala. Tymcz[...] 

organizacja /słowo to było zakazane i używane tylko w znaczeniu zupeł[...] 

innym/ rozwijała się dość szybko. Wielki młyn lagru wyrzucał wciąż 
trupy. Wielu kolegów ginęło, których wciąż trzeba było zastępować inn[...] 
wciąż trzeba było wszystko wiązać na nowo. Wysyłaliśmy już na zewną[...]

wiadomości, które były podawane przez radia zagraniczne. Władze lag[...]

wściekały się. Daleko rozgałęzione już poszczególne piątki górne 

” w terenie” wzajemnie się domacywać, meldując mi o namacanej " innej [...]

 oragan ”. W listopadzie 41r. wysłałem do Warszawy przez zwolnionego [...]

ru kpt. II baonu meldunek. Jednocześnie pisałem w listach do rodziny 
/okólną drogą/ by mnie nie starano się z lagru wykupić, co mogłob[...]

zdarzyć, gdyż nie miałem żadnej sprawy, a hazardowała mnie gra i  [...]

wana w przyszłości rozgrywka na miejscu. W grudniu 41r. przesłałem  [...] 

nek przez pułk. Deringa zwolnionego do Warszawy, którego jednak po  [...]

dniach znowu w Warszawie aresztowano i po paru miesiącach rozstrz[...]

 na Pawiaku w styczniu 42r. przez sierż. Woźniaka. 
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Późną jesienią 41r. zostali przywiezieni do obozu płk. Karcz Jan i Płk. 
Zalewski Jerzy i zaproponowałem wejście do organizacji pułkownikowi Karczowi. Po 
paru miesiącach płk Karcz został wzięty do bunkra i dręczony. Ponieważ n[...]

nie zeznał został zwolniony z bunkra i przeniesiony do poblizkiego obozu 

w Rajsku. Żeby zapobiec podejrzeniom mnie o wygórowaną ambicję zdecydowa-

łem się podporządkować wyszperanemu przez mego przyjaciela Bartosiewicza, 

płk. Rawiczowi pp Bydgoszcz. Z płk. Rawiczem uzgodniliśmy plan pracy i prac[...]

waliśmy w dalszym ciągu. Wtedy zorganizowałem piątą "piątkę górną" płk. 

Rawicz był pod przybranym nazwiskiem i uchodził za 100% cywila. W marcu

42r przyjechał do lagru znany mi od szer[...] lat mjr Bogdanowski Zygmunt

 którego niegdyś w Warszawie wciągnąłem [...]- cę bojowego [tekst wykasowany]h

miasta Warszawa w TAP, a obecnie na d-cę [...]jowego zorganizowanych sił 
w lagrze. W styczniu 42r. wysłałem do Warszawy niniejszą wiadomość przez 
płk. Palińskiego. W roku 1941 stosowano w lagrze odpowiedzialność dziesi[...]

ciokrotną t.zn. za jednego zbiegłego więźnia rozstrzeliwano 10-ciu, to te[...] ż  
nie organizowaliśmy ucieczek. W 1942 nadszedł zakaz tego z Berlina, więc 
zaczęliśmy przygotowywać ucieczkę i w maju 1942r. przesłałem przez por.

Bieleckiego meldunek. Por. Bielecki wraz z por. Gawronem ucieczkę doprowadzil[...] 
szczęśliwie do skutku  i zadnych represji z tego powodu w obozie nie było

W czerwcu rozstrzelano specjalnie blizko mnie w pracy stojącego nieodżało-

wanego i dzielnego z wojny 39r. por Makalińskiego. Rozstrzeliwano wtedy 
również przeszło 70-ciu Ślązaków między innymi członka org. ppor. rez. Gutk[...]

wicza Stan. Po egzekucji 11.11.41 kiedy zginął dzielny [wykasowane] Lech 
Tadeusz „Sowa”, była to pierwsza większa "rozwałka". Staraniem Bartosiewic[...] 
doszło do porozumenia pomiędzy nami a pułk.[skreślone: Deringiem] i ułożenie zgodne

współpracy.W czerwcu 42r władze lagru chcąc wywołać odruch i spowodować 
zajścia w lagrze, by potem ukarać dziesiętkując Polaków zaaranżowały pro- 

wokacyjny manewr z zabitym niby przez haftlingów Polaków żołnirzem niemie[...]

kim, którego zwłoki ostentacyjnie przywieziono itp. lecz naprężenie [wykasowane]

jakie odczuwało się wśród więźniów parę dni i nasza postawa, wyczute dosko
nale przez władze, powstrzymałe je od dalszej akcji i sprawę zatuszowano. 

Wtedy i później przez szereg miesięcy, byliśmy doskonale zdolni do opanowa

 nia  lagru w  każdej chwili i tylko wzgląd na sytuację z zewnątrz, brak roz

kazu, jakiegoś nalotu możliwość popadnięcia w kolizję z interesem w ogóle [...]

dobra sprawy itp.  powstrzymywał nas od działań samorzutnych. Wysyłam wtedy

meldunek przez por. Jastara, który razem z trzema kolegami świetnie zorgani
zował ucieczkę autem komendanta lagru i w beszczelny sposób, koło spotkane[...]

w drodze "lagerfuhrera", który oddał honory przebranym paru więźniom w woj-
skowe mundury, pojechał w świat. Transportem do innego lagru, z zamiarem uc

ucieczki w drodze, wyjeżdżają w lipcu 42r. płk. Rawicz i por. 10 uł. Szymkowia[...]

 przez którego przesyłam meldunek. Wkrótce potem został rozstrzelany płk. 

 Stawasz i pos. Dubois. Przed swym wyjazdem płk. Rawicz zaproponował mi 

żebym się zwrócił do płk. Gilewicza celem wciągnięcia go na miejsce ustępu

jącego płk. Rawicza. Płk. Gilewicz zgodził się i zaczęliśmy pracować dalej

w nowym składzie gdyż staraniem Bartoszewicza doszedł jeszcze płk. Kumu-

niecki. W ten sposób nie było już prawie oficerów którzyby nie pracowali

w naszej organizacji. Podzieliłem wtedy wszystkie siły odrzucając ramy
poszczególnych piątek na bataliony kompanie i plutony, wyznaczając rejony
działania łącząc w bataliony poszczególne bloki i wyznaczając dowódzców

całości bojowej: mjr Bohdanowski Zygmunt, , IB, Kpt. Kazuba, II Baon, Gietyński 

Edward III Baon, kpt. Lisowski Tadeusz i IV Baon d-ca „Trzęcimiech” Julian kp

28.10.42 rano [...] apelu wywołano z szeregów, niby pod pretekstem pójścia d[...]

 "erkennungsdienst" w sprawie fotografii, wielu kolegów, przeważnie lublinia
ków, chociaż byli między niemi i z innych dzielnic Polski, jak na przykład dzielny 
Stawiszyński Stan. w czasie kiedy obóz cały był w pracy, za drutami tych ws

wszystkich w liczbie 265 rozstrzelali na XI Bloku. Miał tam miejsce pierws[...]

wypadek, kiedy się znalazło 5-ciu dzielnych więźniów, namawiających resztę

do oporu, jak dr. Suchnicki. Jednak poza pięcioma - inni wszyscy zadecydo-

wali, że obowiązkiem ich jest zginąć a mieli parę  godzin czasu do namysłu.

Tych 5-ciu zabarykadowało wejście, lecz władze lagru, zawiadomione przez sz

szpicla Ślązaka zjawiły się i rozprawiły z tą piątką a potem kolejno zabija[...]

strzałem w tył głowy pistoletem sprężynowym i kb. małokalibrowego.

[na dolnym marginesie dopisek ołówkiem: x Stawasz]
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Miał ta być rewanż za zajścia w lubelszczyźnie. Pozatem w sierpniu 42

 w czasie epidemii tyfusu władze - pod pretekstem odwszenia zagazowały wie-

lu więźniów już zdrowych, którzy byli w bloku tyfusowym /ppor. Gawron/

 jako rekonwalescenci i pojechali do gazu z całą świadomością, że śmierć
zawdzięczają zbiegowi okoliczności, że akurat w dniu gazowania znajdowali 
się jeszcze na bloku tyfusowym. Blok został zamknięty i wszyscy zaw wyjątkiem leka
rzy i pielęgniarzy zostali wywiezieni autami do gazu. Tu wiele zdziałał 
Dering  Władysław. Na tyfus zachorowałem w 6 dni po tym masowym gazowaniu
 i szczęśliwie przeszedłem tą chorobę. Prawie wszystkie "stare numery" 
musiały przejść tyfus. W jesieni 42 r. przyjechali znani mi z pracy w War-

szawie por. Wierzbicki Stanisław, Sikora, Kiliański i Machiwski ref. pers.

Pomimo iż wszyscy do ostatnich czasów w Warszawie pracowali, wyminieni 
czterej mało o Oświęcimiu wiedzieli. Wierzbicki wiedział, że trzeba znaleź[...]

 Witolda, lecz nic nie słyszeli o gazowaniu masowym, o "Kanadzie", o zastrzy
kach Phenolu, "piramidach", tajemnicy bloku X, i o "ścianie płaczu" na blo-

ku XI. Wszyscy zgodnie oznajmili, że są zaskoczeni naszym stanem fizycznym 

/więźn. Polaków” Że w Warszawie myślą o nas jak o kościotrupach. Przywieźli 

nam przykre wiadomości o tym, że zasadniczo o Oświęcimiu wogóle mało

kto myśli i niema mowy o tym żeby ratować Oświęcim, bo się nie opłaci,

gdyż są to ludzie do niczego, same kościotrupy. I gorzko i śmiesznie było 

o tym myśleć patrząc na zdrowiem tryskające postacie kolegów-Polaków.

Nie prosiliśmy przecie nikogo o jakąkolwiek pomoc, czekaliśmy na rozkaz 
zezwolenie wszczęcia akcji samodzielnej. Na zakończenie nowo przybyli wnie
śli prośbę "ratujcie nas". Po zaopiekowaniu się Machowskim przez znajome
go jego i podwładnego niegdyś, a naszego pracownika Motyka, resztę oddal[...]

my opiece innych i znaleźliśmy im lekką pracę. Historia się powtarza  

 niezrozumiali są ci co giną w obozach, a jeszcze więcej ci, co w ob[...]

zach trwają tak, lecz tak samo niezrozumiali przez resztę byli ci w Zb[...]

żu lub u Chodkiewicza. Dopiero trzeba było wielu lat, by prochom ich horo- [?]

oddano. Przez cały czas pracy niektórzy starali się sugerować mnie, że żad
nej pracy na terenie obozu prowadzić nie należy, że jest to wbrew życzeni
niom nieomal-że całego społeczeństwa, a więc na życzenie reszty społeczeń

stwa,   należało by przywieziony do lagru Polak zmarł i to zmarł jak naprę

dzej ; nie walczył o byt, nie opiekował się kolegami, nie podtrzymywał niko
go na duchu i w chwili, która kiedyś nadejdzie, jeśli jeszcze żyć będzie 
był członkiem stada niemrawych baranów. tacy, ma się rozumieć, nie będą j[...]

groźni ani dla wroga, ani dla reszty Polaków, którzy świadomie lub nie, 

robią wrażenie, jakby w braciach swych, więzionych w lagrach widzieli 
konkurentów /kiedyś potem/ do laurów. My nie o laurach myśleliśmy [wykasowane]

 w lagrze. W  wysiłku pracy codziennej walczyliśmy o to by jak najwię[...]

dać braciom Polakom sił do tej walki i o to by jak najmniej oddać  [...]

komina krematorium istnien polskich a dzień czasami wydawał się rokiem. 
Poza tym niektórzy nawet w lagrze potrafili mówić, że oni tylko mają upo-

ważnienie do pracy, reszta zaś widocznie w ich pojęciu przestaje być syn[...]

mi Polski. Tak np. Czesiek i „Władek”, mając dobre warunki do łączności 
z cywilną ludnością a przez takowych i dalej a nie będąc daleko rozga
łęzioną „pierwszą piątką górną", tak daleko od pnia odbiegli, że sugero 

wali mi przez ppor. Piekarskiego, że oni są tylko upoważnieni przez [...]

szawę do prowadzenia pracy na terenie lagru /raporty fotogr/. Wszyscy 
inni natomiast "zdaniem Warszawy" powinni przestać pracować, co było pr[...]

to samo, co przestć egzystować. Co się tyczy radia, to prócz dwóch nasz[...] 
iskrówek, /które na skutek nieostrożnych języków musieliśmy w jesien[...]

rozmontować/, udało mi się wkręcić, na miejsce niezdarnego już b. nasz[...]

komandora Sokołowskiego do miejscowej niemieckiej radiostacji oboz[...], 
gdzie razem z ppor. Piekarskim robiliśmy dla władz mapy, gdzie udało mi 
się zorganizować naszą komórkę przy udziale ppor. Resy oraz skąd wyni[...]

łem cały plik druków szyfrowanych, skrótów używanych przez "Funfstelle"
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Tak zwane Verkehrabkurzungen wsiąkły w teren w okolicy Oświęcimia przy 

pomocy cywilów członków organizacji /widocznie odgałęzienie z Krakowa/

którzy twierdzili, ze w ich planach leży odbicie Oswiecimia i pomszczenie 

tylu menczenników. To też słabsi duchem więźniowie podchwytywali to chętni[..]

twierdząc, że „my sami nie powinniśmy nic robić w tym kierunku tylko czekać

aż nas oswobodzą” jak się okazało czekać beznadziejnie. Rok 1942 zakończył

się wesołym kawałem jaki nam spłatali czterej więźniowienależący do elity

lagrowej i poniekąd „władzy” gdyż pełnili obowiązki Arbeitsdienstów. Pierw
szy i drugi Arbeitsdienst Mietek i Otto /Niemiec noszący numer kolejny

 więźnia 2/ obaj dzielni i energiczni o sympatycznej powierzchowności, cie-

szący się sympatią władz lagrowych i więźniów, w towarzystwie innych jesz
cze dwóch kolegów, mając wiele swobody w poruszaniu się w lagrze i w Obrę-

bie ”większego łańcucha wart" pojechali sobie końmi w świat, na dodatek ro-

biąc wielką przysługę nam więźniom napisanym do jednego z katów obozu 

więźnia nr 1. "Lagerältestera" szpiega-polaka na usługach niemieckich 
/Bronisław Brodniewicz/, zwanego Bruno - czarna śmierć, listem. List utrzymany 
w serdecznym tonie /więzień nr 1 i nr 2 nie znosili widoku jeden drugiego/

 oznajmiał, że tak się jakoś złożyło że się muszą spieszyć, nie mogą mimo umo
wy zabrać go ze sobą. Pomimo że porozumienia z Brunem w ogóle być nie mogło,
 a tem bardziej w sprawie ucieczki władze lagru pozbawiły nas jednak tego 
kata, a jego wolności, pakując go do bunkra, gdzie tłumaczył się przez 
3 miesiące /ucieczka – 30.12 zamknięcie Bruna na Sylwestra/ Cały okres świąt 

aż do 6.I. przeszedł pod znakiem niebywałych /przedtem obchodziliśmy świę-

ta znacznie skromniej/ zabaw, maskarad, meczów bokserskich, koncertów i tań-

ców, co na starych lagrowcach robiło wrażenie jakiegoś szału przed burzą. 

Rygor w  lagrze od początku, wolno bardzo, lecz stale słabł, tak że przewie-

ziony do lagru o miesiąc później nie tem się różnił od starszego swego ko
legi, że o 30 dni mniej tu siedzi, lecz tem, że już nie zaznawał niektór[...]

sposobów gnębiących, które w poprzednim miesiącu jeszcze stosowano. A było 
tych sposobów zawsze mnóstwo u całej plejady władz i sfory naganiaczy. Jed-

ni z obowiązku niszczenia życia znienawidzonych inni dla korzyści przypo-

dobania się pierwszym. Essmani nieraz otwarcie mówili, jakby tłumacząc swe 
zachowanie: "das ist ein Vernichtungslager". Toteż starzy, widząc rozhukani[...]

 na swięta powtarzali: "był lager Auschwitz," ale teraz chwała Bogu nie ma go 
już – pozostała tylko jeszcze ostatnia sylaby "wic". Nie przeszkadzało to 
wcale, że wracając po świętach z pracy codziennej pod wieczór do zadruto
wanych bloków, jak zawsze, widziało się codzienny obrazek, który dla innych 
ludzi spoza lagru mógłby się wydać makabrycznym: orkiestra nasza złożona 
z kolegów muzyków /posada bardzo dobra/, podziwiana zresztą przez wszystkie 
komisje z Berlina i chluba komendanta lagru /jeśli jakiegoś rodzaju muzyka 
zabrakło, to go b. łatwo znajdowano w cywilu i do obozu przywożono/, rżnie
od ucha marsza jakiegoś przeważnie bardzo skocznego, że wydaje się, że to ja
kaś polka, lub oberek, pod który maszerują oddziały do obozu. Nie wszystkie 
jednak idą raźnie jak stare numery przeważnie w warsztatach pracujące, 
niektóre komanda suną raczej niż idą - to numery młode - niosą pomdlałych, 
niektórych wloką z braku sił, zakrwawione, rozbite ręką jakiegoś kretyna 
ze Ślącka lub Niemca głowy, bezwładnie się bełczą, lub opierają na ramion[...] 

obok zmartwiałych twarzy niosących i mimowolnie pyta się człowiek siebie

 które z tych głów są żywe jeszcze. Tu wloką jakiegoś półtrupa brzuchem 
po ziemi, bo niosący sami ledwo się wloką, a trzeba iść w nogę w takt [...]

 cznego marsza, jeśli się nie chce dostać po głowie. Nasz oddział liczy [...]

setek, wszystko to warsztatowcy: zdrowi, silni, w miarę możności weseli. 
różnie widzi się twarze, lecz przeważnie to weterani, idziemy mocnym kro [...]

 przechodzimy koło grupy władz lagrowych, na twarzach których  widoczne j[...]

 jeszcze rozradowanie, spowodowane przemarszem jakiejś poprzedniej, niesz[...]

liwej kolumny. Silny krok kolegów, z których większość należy do naszych 
piątek, spędza z twarzy tyranów uśmiech. Pomimo, że warsztaty są niby rów- 

nież ich chlubą i prace nasze i sami my prezentowani bywamy - jako pokazo[...]

więźniowie różnym komisjom - niechętnie patrzą nam w oczy i raczej się 
odwracają. Myślimy: Boże, kiedy przyjdzie ta chwila kiedy będziemy mogli 
się na was rzucić. Ob[...] stoją na wszelki wypadek dwa oddziały żołdaków, 
uzbrojonych po dziurki od nosa, ale co to wobec nas znaczy - nie zdąży[...]

 zipnąć. Lecz nie wolno koledzy – nie wolno. Społeczeństwo by za to dro[...]
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 zapłaciło   -   tak nam sugerują z oddali. Boże, czy nie ma w tym jakiejś fatal-

nej omyłki. Przechodzimy koło krematorium. Naprzeciwko wejścia stoi nie-

wielka grupka mężczyzn i kobiet. Polacy. Wrażenie akurat takie, jak się 
widzi kilka krów przed rzeźnią. Boże mój – kobiety - Polki – zaraz, gdy tylko 

 wejdziemy do lagru, ich poproszą żywcem do krematorium, dadzą im mydeło

i ręcznik, a oni i one będą sądzili że idą się kompać /czasami tej komed[...]

nawet nie stosują/.  W krematorium otworzy się okno u góry i spadnie bańka
 /rozbijając się z gazem/. I koniec z życiem. Przechodzić będziemy tuż ko
ło nich, omal że się nie otrzemy - my zdrowi, silni, mężczyźni. Boże, żeby cho-

ciaż nie ujrzeć w ich twarzach pogardy. Lecz może jeszcze mają nadzieję. 
Wiedzą jednak przecie, że tu się na śmierć przyjeżdża. Przeszliśmy. Nie 
w jednych oczach widzieliśmy pogardę śmierci, nie na jednej twarzy dumę, 
że w Oświęcimiu umrze. Był wśród nich mały chłopak, może dziesięć lat liczący 
ten stał na palcach, by nas lepiej widzieć i uśmiechał się do nas - może 
kogoś szukał wzrokiem. My wszyscy mamy jakieś ukochane kobiety

jakichś małych szkrabów w domu, widzieliśmy tutaj wiele dantejskich scen, a jednak 
oczy tych nie dawały nam spokoju i potem w nocy. Dalej koło bramy stoi ja
kaś druga grupka kobiet i mężczyzn, ci są odwróceni do nas tyłem. Tak stać będą, zanim makabryczny pochód wchodzących się nie skończy. Po tem odstawieni będą na 

blok XI do kresu swej wędrówki - ku ścianie płaczu. Po tem ich wywiozą 
w krwawych trumnach tam gdzie i grupkę pierwszą a popioły razem z popiołem 
haftlingów rozwieje wiatr. Iluż to koelegomp przychodzi na myśl, patrząc 
na te postacie kobiece myśl: może matka, może żona, może siostra, może cór
ka?. Lecz twarde jest już serce lagrowca - oto w pół godziny potem myśl je
go zaprzątnięta jest wyłącznie tem, gdzie "zorganizować" jakieś pożywieni[...] 
i stoi ubijając interes margarynowy z kolegą, nie widząc tego że sti o
 krok od ogromnego stosu trupów nagich, których "zrobiono" na rozkaz [...]

 nolu i rzucono tu jednych na drugich z porozrzucanemi kończynami, martwy[...]

 źrenicami przyglądającymi się martwymi źrenicami załatwianiu sprawy 
handlowej w oczekiwaniu na wóz, który za parę godzin zawiezie ich do kre
matorium. Nikomu nawet na myśl nie przyjdzie wzdrygać się, gdy oprze 
się lub nawet nastąpi na jednego z tych nagusów. 
Tak więc po świętach rok 1943, poza zmianą "Lagerältestera" i dalszym 
postępem w łagodzeniu kursu, rozpoczął się zwykłymi obrazkami lagrowymi. 
W styczniu został rozstrzelany płk Karcz oraz por. rez pracownik niegdyś 

W Warszawie TAP Zaturski, 16. lutego por. Wierzbicki, były pracownik TAP 

następnie grupa osadzona na dłuższy czas w bunkrze i w końcu rozstrze- 

lana. ppłk. Kumuniecki, mjr. Gietyński, por  Biliński, rtm. i por. bracia Kolińsc[...]

i inni, wszyscy właśnie strzałem w tył głowy - pistolet sprężynowy – u[...]

wany do uboju bydła, a więc trochę inaczej niż w Katyniu. Ogółem od po[...]

tku lagru do marca 43 rozstrzelano przeszło 11200 osób, zagazowano okoł[...]

34.000. Prócz tego gazowano bez ewidencji całemi tysiącami całe transpo[...]

przeważnie Żydów, które do lagru nie dochodziły, a były zatrzymywane

w Rajsku. W tym ludność z kilku wsi polskich z lubelszczyzny, ogółem

przeszło 1 1/2 miliona ludzi. Początkowo grzebano trupy w wielkich row[...]  

przy których pracowało specjalne komando złożone wyłącznie z Żydów, k[...]

żyło zaledwie dwa tygodnie potem było zagazowane. Potem okazało się, [...]

był to zły sposób, gdyż woda w okolicy zaczęła cuchnąć. Zaczęto trupy 

odgrzebywać i spalać je na stosach. Początkowo pracowano ręcznie, le[...]

 potem zastosowano dźwigi. O spalaniu w krematorium mowy być nie mog[...] 
gdyż krematorium nie mogło wydążyć. Zrobiono nowy projekt dwóch nowych k[...]

matoriów. Po 8 stanowisk na ciała z 3-minutowym spalaniem elektryczn[...]

Obliczono, że pracując na dwie zmiany i paląc po dwa trupy na jednym  [...]

nowisku, można rocznie spalić w dwóch krematoriach 5 milionów trupów. 
Projekt zatwierdzono w Berlinie w trybie przyspieszonym i przystąpion[...]

 do budowy takowych. Miały być ukończone do dnia 1. Lutego, potem z ko[...]

ności terminy przedłużano lecz w kwietniu były już gotowe. Zmarło [...]
tych warunkami lagru około 40.000. Prócz tego zabito w ten lub w i[...]

sposób 11400 bolszewikow-jeńcow. Wywieziono do innych obozów 6.000 [...]

niono około 1115.  W marcu 1943 żyjących w obozie było 29 tysięcy a [...]

mer bieżący ynosił 121 tysięcy. Gazowanie zdrowych ludzi większe wr[...]

nie zrobiło tylko po raz pierwszy. W parę miesięcy po rozpoczęciu wo[...]

z bolszewikami władze lagru dostały kilkuset pierwszych jeńców, z k[...]

około 700 w obecności jakiejś komisji, wpa[...]owali do jednej sali [...]
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bloku XI /komory gazowe nie były jeszcze gotowe do użytku/ gdzie po uszczel

nieniu sali i w obecności całej świty w maskach gazowych, 700 osób stłoczo

nych tak, że stać nawet nie było miejsca, zagazowano. Ci, co po przewietrze
niu sali mogli tam wejrzeć, opowiadali o dantejskich wrażeniach jakie od-

nieśli.. Miała to być sama szarża bolszewicka, sądząc z mundurów w których 
byli gazowani z różnych formacyj. Wyglądało to na próbe gazu. W listopadzi[..]

 41 byłem świadkiem rano po wyjściu z bloku  jak kilka kolumn, zupełnie na-

gich, maszerowało do krematorium. Było ich kilkaset. Padał zlodowaciały 
śnieg i wzdrygałem się na myśl, jak im musi być zimno. Byli to bolszewicy. 
Ponieważ był to pierwszy wypadek pakowania do krematorium od razu żywych 
ludzi, dziwiłem się dlaczego wyczyniają jakieś historie właśnie w tym 
"lokalu", gdy tam nie ma absolutnie czasu na cokolwiek innego jak palenie 
ciał i pracujący tam więźniowie na dwie zmiany dzień i noc, ledwie zdołają 
dać radę z nawałem ciał kolegów. Okazało się, że zostali oni rozebrani i 
wpędzeni do krematorium właśnie dla zaoszczędzenia czasu. Od początku lag
ru, bardzo rzadko, lecz czasami, zdarzały się zwolnienia przeważnie trans-

portów warszawskich z łapanki. Lecz od czasu, jak się rozpoczęły gazowania

wszelkie zwolnienia ustały , aż do końca 42r., kiedy to na skutek podpisywa
nia w lagrze przeważnie przez ŚIązaków listy Volksdeutschów, szereg więź- 

niów opuszczać zaczęło obóz, z tem że ich odrazu pakowano do wojska, by nie 
mieli wiele czasu na plotkowania na tematy lagrowe. W lutym 43 przywiezio[...]
do nas na bl.2 – 450 kobiet i mężczyzn, których dręcząc w najrozmaitszy spo-

sób zmuszano do zeznań tygodniami. /Polacy/. Na bloku XI Palicz-kat o spec-

jalnym zacięciu urządzał najrozmaitsze zbrodnicze przedstawienia np. urzą-

dzał polowania na dzieci kazał biegać dziewczynkom po zamkniętym i strze-

lał zabijając jak króliki. Płacz i śmierć szły za nim, a on po dokonaniu 

zbrodni wychodził uśmiechnięty, przystojny i spokojnie palący papierosa.

Wyrywał matce dziecko z rąk i rozbijał głowę o ścianę. W okresie od wiosny 

42 do jesieni 42 obóz nasz przedzielony był murem za którym miścił się 

obóz dla kobiet. Potem kobiety zostały przeniesione do obozu w Rajsku, gdzie

ginęły w gorszych niż my warunkach. / W brudzie w Rajsku brakowało wody

i innych wygód/ W początku obóz nasz obejmował ogrodzonych na ten cel 20

bloków z tego 6 piętrowych natomiast 14 parterowych. W ciągu mego pobytu 

w obozie zbudowano 8 nowych bloków na placu apelowym i wszystkie podnieto-

no do piętrowych. Wszędzie przeprowadzono kanalizację. Skasowano ubikacje i 

pompy na polu przenosząc takowe na bloki. Wszystkie te budowy kosztowały 

tysiące istnień ludzkich /cegły i dachówki nosili ręcznie z odległości 

paru kilometrów. W marcu 43 r. przywieziono do Rajska całe rodziny cyganów

i założono dla nich specjalny obóz. Potem część mężczyzn cyganów przewie-

ziono do nas. Razem z Holrnrami Żydami Francuzami Niemcami Jugosłowianami

Grekami, Rosjanami, Ukraińcami, Belgami, Bułgarami i Rumunami tworzyliśmy istną 

Wieżę Babel. Zaczęto mówić o tym, że wszyscy Polacy będą z tąd wywiezieni,

Jakkolwiek od razu wiadomem było, że na zupełne wywiezienie Polaków, którzy
Byli jednak najlepszymi pracownikami władze lagru się nie [skasowane] zdecydują.

Postanowiono jednak Polaków wywieźć. Tłumaczono to tem, że tak wielkie sku-

piska Polaków na terenie Polski otoczone zewsząd ludnością polską ze wzglę-

du na łatwość porozumienia się z ludnością, możliwość zrzucenia tu desan[...]

siły żywej lub samej tylko broni jest wielce niebezpieczne. Nie chcieli

tego wziąć pod uwagę przyjacieli zdecydował wreszcie że tak jest – niepr[...]

jaciel. W nocy z dnia 7 na 8 marca 43 na blikach zaczęto wywoływać numery  

Polaków, co do których miejscowy oddział polityczny zrezygnował z dalszych

przesłuchań jak również egzekucji. Prócz wymienionej nocy wywołano jes[...]

dwie noce następne. Robiono to w nocy ze względu na to, by nikt nie miał 
czasu na jakąś kombinację umożliwiającą mu pozostanie w obozie, a wiedzian[...]
że Polacy, starzy lagrowcy zawsze potrafią jakoś się wykręcić. Można było 

gwałtownie zachorować w dzień, pozatym poszczególni esesmani odpowiedzial[...]

za jakiś dział pracy szefowie „komand” bardzo chętnie reklamowali Polaków 

/zawsze woleli pracować z Polakami/. W nocy nie dało się nic zrobić. Z  zam

kniętego jednego bloku więzień szedł na blok specjalnie na ten cel przez-

naczony, gdzie wszystkie drzwi zamykano na klucz. Wiźniowie w podniceniu 

śledzili wywoływane numery. Niejednemu kamień spadł z serca gdy jego numer

wyczytano znaczy to, że [...]rezygnowali z dręczenia mnie dalej no jadę nie

rozstrzelają mnie tutaj. Boże dlaczego mojego numeru nie ma dotychczas s[...]

szało się dookoła wśród kolegów. Byli i tacy którym wyjazd zupełnie nie [..]

wiadał. Byli tu na dobrych pod wzgl. Wyżywienia lub łączności z cywilami
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stanowiskach itp.  A tam znowy się będzie cugangiem. Znowu od początku trze-
ba będzie pracować na wypłynięciem, utrzymaniem się na powierzchni a przecież

nie wszystkim się uda więc znowy twarda „selekcja”. Przeważało jednak zdanie,

 że jechać warto. Wiadomo było dawno /zdanie przywożone przez więźniów innych

lagrów/ że takiego piekła jak tutaj, nigdzie nie ma. Poza ty, zachęcało do wy-

jazdu przywiązanie koleżeńskie, a jechała taka nasza, taka stara, taka zgrana 
paczka. Przewidzieć naprzód, kto będzie wyczytany, nie można było. Nasi „piątka-

rze”, którzy nam zawsze przynosili szczegółowe wiadomości z politycznego od-

działu, w tym wypadku nie mogli nic powiedzieć. Dwóch bogów lagrowych Grawner 

i Palicz strzegli listy przeznaczonych na transport zazdrośnie. Od naszych 

essmanów / było w obozie kilkunastu essmanów, którzy byli w kontakcie z na-

szymi volksdeutschami przez których byliśmy zwykle uprzedzani o różnych 

„historiach” lagrowych i innych wiadomościach, które zresztą nigdy nas nie za

Wiodły – kilku z nich było niegdyś podof. W.P. a którzy poza wiadomościami o bro

ni stanie liczbowym wojska w koszarach, wyraźnie nam oświadczali, że w razie 

czego pójdą z nami i klucze do magazynów broni nam oddadzą. Coprawda kluczy 

byśmy od nich nie potrzebowali ale oni sami będąc zresztą nieprzyjemnymi ty-

pami dwulicowymi w tym piekle bardzo nam się przydawali a mogli się przydać 

jeszcze więcej/. Wiadomem było, że obozy gdzie jedziemy są to najlepsze w Niem

czech, że się zasadniczo nie warto wykręcać bo potym będą transporty do obo-

zów gorszych. Ja byłem wyczytany zaraz pierwszej nocy /miałem jechać do obo-

zu w Neuengamm. Trzymano nas zamkniętych przez resztę nocy na bloku 12a i 10

nazajutrz staliśmy w szeregach na  „brzozowej alejce” przez cały dzień badani

przez komisję lekarską. Badanie przeciągnęło się i przez całą noc. Stałem ob.[...]

mego przyjaciela Tadzia Reklewskiego i Kazia Radwańskiego, przeznaczonych 

do Buchenwaldu. Byli zdania, że lepiej jest jechać, ja też im szczerze to rad[...]

łem, gdyż było to tak samo jak Neuengammen najlepszy obóz. Wkrótce miał nastą[...]

moment badania nas. Trzeba było się decydować. Wyjazd dla mnie znaczył  prze
kreślenie roboty tutaj. Tadziu też był zdania, że niestety musimy się pożegnać. 

Moim obowiązkiem było jednak zostać w tym piekle. Należało więc szybko dział[...]

Zbliżał się moment „albo pipka albo rybka”. Byłem zdrów jak ryba i ważyłem w[...]

niż zwykłe 75 kg. Posłałem jednego z przyjaciół, który nareszcie uniknął 

transportu, po pas na rupturę, której nigdy w życiu nie miałem i po nałożeni[...]

takowego stanąłem przed komisją. Była godzina druga w nocy, komisja była zmęc[..]

na. Tadzio, który był w stosunku do mnie chudzielcem i o kilkanaście lat star

szy łatwo został przyjęty do transportu, lecz gdy ujrzano mnie, bez słowa poka[...]     

no mi wyjście /”chwyciło więc”/. Przez blok transportowy wróciłem więc na bl[...]

własny nazajutrz do normalnej pracy. Lekarze w czasie przeglądu kiwali z pod[...]

wu głowami patrząc na rozrośnięte, rozwinięte, umięśnione dobrze odżywione ci[...]

ła więźniów polaków. Wiele się przyczyniła do tego „kanada”. Od czasu rozpo-

częcia gazowania większych transportów, głodu  w sensie lagrowym nie było,

a połowa Polaków miała wszystkiego dosyć, pozatym od listopada 42 były pa[...]

żywnościowe. Wywieziono 10 marca zdrowych Polaków razem 5 tysięcy. Tysiąc [...]

Neuengammen, tysiąc do Buchenwaldu, tysiąc do Grossrosen, i do Flossenbu[...]

celem odciążenia pracy p[...]y wysyłaniu następnych transportów i notowano na

listach kolo numeru kategorię A lub „U”. Ponieważ niby „U” mieli wysyłać

Dachau ale nikt nie mógł zaręczyć, czy w wypadku potrzeby zaszprycowania p[...]

nolem lub zagazowania, nie będą brać z tego zapasu „U” /niezdolnych do pr[...]

więc dostałem, ma się rozumieć kat. „A”. Wywożenie Polaków tłomaczone było 

przez „capo”ów i niektórych essmanów, jako skutek organizowania przez Po[...]

ków ucieczek. Byli jednaki i tacy essmani [...]zefow[...] komand, w paru wapadk[...]

Austriacy, którzy dawno już zżyci z więź[...]i – Polakami, zjadający chętnie [...]

ganizowane przez nich jedzenie, nieraz „[...]szająco” tłumaczyli, że przecie[...]

nigdy żadnego Polaka nie uderzyli niedw[...]cznie dając do zrozumienia, że 

chętnie uciekliby razem z jednym lub p[...] haftlinagami  byleby im zabez[...]

czyć  gdzieś locum do końca wojny w Pol[...] W lutym 43 było dwóch takich [...]

manów, którzy twierdzili, że już czas. Ta [...] ga komisja lekarska głośno wy[...]

ła podziw dla Polaków nad doskonalym st[...]Em fizycznym mówiąc: „co za reg[...]

można z takich wystawić”  Gdzie oni się [...] tacy uchowali. Ponieważ zasdadnicz[...]

szkielet org. Wojskowych potrafił się od transportów wykręcić więc pracowa-

liśmy dalej. Wyrobiłem sobie wyreklamowanie i dla tego nie zostałem wcie[...]

ny do nowych dwu transportów wywiezionych [...]ch rzutach dnia 10 i 11 [...]

nia 43 obydwa do Mauthausen. W ilości razem [...]olaków. To ostateczn[...]

nęło na moją decyzję. Dalszy mój pobyt w O[...]iu nie uważałem [...] 
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konieczny. Dotychczas co mogłem to zrobiłem. Lepsza połowa wyjechała. I chociaż w rozmowie z „Władkiem” posłyszałem rewelacyjne zdanie, że Warszawa teraz już inaczej o Oświęcimiu myśli zdecydowałem się obóz opuścić. Zawiadomiłem o tym powierzając im dalszą pracę mjr. Bohdanowskiego i Bartosiewicza i rozmawiałem dnia 13.4 ze znanym w Warszawie Machiwskim, któremu powiedziałem, że po 2 i pół-letnim wyczekiwaniu nie mam już chęci ani potrzeby w pozostawaniu tu dłużej. Może się uda z zewnątrz przyjść prędzej z pomocą kolegom w lagrze. Kolega Machiwski odpowiedział na to tylko. Tak, ale czy można kiedy się chce przyjeżdżać i wyjeżdżać z lagru? Powiedziałem można. I rzeczywiście miałem możność od paru miesięcy wyjścia co noc z obozu, prawda że dosyć nieprzyjemną i trochę ryzykowną, lecz poszedłem całkiem przypadkowo zupełnie inną drogą tamtą pozostawiając wtajemniczonym kolegom. Nie wspomniałem tu o ucieczce w lutym 7 kolegów przez kuchnie SS, oraz o przygotowanej dla mnie drogi przez „szczęściarza” Bugajskiego, którego powstrzymało w przygotowaniach zamknięcie na parę dni lagru z powodu dokonanej dowcipnej ucieczki z Rajska przez tak zwaną beczkę „Diogenesa” co spowodowało użycie żołnierzy na poszukiwanie zbiegów a brak „postów” spowodował zamknięcie lagru wykorzystany na odwszanie a co się nieszczęśliwie zbiegło z zamknięciem Bugajskiego w karnej kompanii SK za samowolną zmianę komanda, więc podejrzenia o chęć ucieczki. Zdaję sobie dokładnie sprawę z tego, że w tym moim sprawozdaniu nie odtwarzam obrazu tego koszmaru tej rzeźni dla ludzi „Vernichtungslagru”. Pozatym podzieliliśmy się pracą z przyjacielem moim „Jasiem” z którym razem wyszliśmy z lagru; ja mam na myśli predewszystkiem upamiętnienie tych co tu pracowali w org. wojskowej on zaś podać szerszemu ogółowi dokładny obraz lagru w Oświęcimiu od którego przy obecnym stanie żaden Polak odżegnywać się nie może. Dałoby się to może zrobić w specjalnym więcej niż jeden tam liczącym dziele. Początkowo ksiądz w ogóle dłużej nad parę dni nie żył. Zabijano pałkami na placu /taksamo jak żydów/ wprzęgniętych do walca, lub przy innej jakiejś pracy wymyślanej specjalnie dla udręczenia. Następnie w początku 41 r na interwencję z Rzymu, księża zostali wywiezieni do Dachau, gdzie podobno mieli zupełnie znośnie. Następny transport księży do Dachau nastąpił latem 42 r. W okresie właśnie pomiędzy tymi transportami poznałem kilku dzielnych księży między innymi ks. R [?]uszczaka Zygmunta który był naszej org. wojsk. kapelanem. Pomimo zdawałoby się niemożliwych warunków prócz spowiedzi mieliśmy tajne nabożeństwa. Wino i opłatki dostawaliśmy z zewnątrz. Jeden z moich kolegów „Jasio” będąc w komando pracującym nad przewożeniem chleba z piekarni, która się znajdowała   w mieście, do obozu, zauważył, że są tam drzwi wielkie żelazne i bardzo na pozór groźne lecz mogą się stać drzwiami na wolność. W celu przyjrzenia się takowym, na parę dni potrafił przenieść się za zezwoleniem capo do piekarni. Praca w piekarni jest bardzo cieżka, musi się wypiec określoną dziennie ilość tysięcy chleba. Za niewykonanie pracy w potrzebnej ilości maszeruje się nazajutrz do bunkra. Pracuje tam kilku cywilnych [pie]karzy i kilku więźniów. Przez tych kilka dni /4/ starając się przyjrzeć dokładniej drzwiom „Jasio” stracił 6 kg wagi własnej. Ostatecznie zdecydował się, po zastosowaniu nawet pewnych kombinacji drzwi się jednyk nie otworzą i wrócił do swego komanda. Po rozpatrzeniu sprawy razem powzięliśmy pewien plan, który też wykonaliśmy, ja go już przez …. [nieczytelne] zupełnie formalnie w piekarni ulokowałem. Wykorzystaliśmy nastrój świąteczny w obozie i mniejszą czujność fetujących włądz. W wielką sobotę wprowadziłem w błąd władze mego m]bloku i mego komanda. By nie ściągnąć na kolegów z bloku i z pracy represji, udając chorego przeniosłem się na krankenbau, dla większego bezpieczeństwa na blok tyfusowy 20, gdzie bardzo niechętnie zaglądały wszelkie władze. Pierwszego dnia byłem chory. Piekarnia nie pracowała. Drugiego dnia musiałem wyjść – piekarnia zaczynała pracę. Cały dowcip polegał na tym, żeby wyrzucili na inny blok, żeby mnie zdrowego już nikt nie widział, nikt z pracowników lub władz mego bloku. Ułatwił mi wejście do szpitala [we]jście na blok gdzie się mieścili piekarze, Ciesielski Edek. Przypuszczaj[ąc że] i on poniesie odpowiedzialność za ułatwienie mi ucieczki zaproponowałem mu [wy]jście ze mną. Pozatym na moją decyzję zaproponowania Edkowi Ciesielskiemu w przeddzień ucieczki pójścia razem, co w pierwszej chwili zmuszało do no[w]ych posunięć w planie, wpłynęło i to, że siedział on za broń, stale mówił, że czeka, kiedy wywołają jego numer celem rozstrzelania i w ciągu dwóch lat przy spotkaniu ze mnąkończył zawsze rozmowę słowami. No panie Tomku na pana …. [nieczytelne]. Niechże się nie zawiedzie. Porozumieliśmy się z Jasiem i Ciesiel[skim] …. [nieczytelne] szybkiej własne decy… [nieczytelne] zerwał z b.dobrą posadą na bloku szpitalnym. … [nieczytene] giego dnia razem …[nieczytelne] zjawił się na bloku 15, gdzie mieścili …. [nieczytelne] o wprowadzeniu
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władz tego bloku i capo przyłączyliśmy się [d]o piekarzy, przytym capo myś[lał] że blokowy otrzymał formalne kartki od arbeitsdiensta a blokowy że capo wie o tym. Musieliśmy jeszcze przełamać opór dwóch więźniów piekarzy, że[by] nam dziś jeszcze ustąpili sw[oic]h miejsc na noc, gdyż dezorientacja tych wszystkich władz nie mogła [być] długotrwała. i liczyliśmy ją na godziny. Szedłem więc na całego ba …[nieczytelne] powrót do lagru „Jasia” po nieudanej ewent. [?] nocy, był zupełnie możliwy i niczemby się nie różnił od dnia zwykłego, powrót Ciesielskiego też był możliwy z tem tylko, że w zamian dobrej posady musiałby szukać czegoś gorszego, gdyż na stanowisku piekarza by nie wytrzymył, o tyle mój powrót do lagru przyniósłby dla mnie przeniesienie do karnej kompanii, gdyż niczem innem nie mógłbym wytłumaczyć zjawienie się na obcym bloku, pójście jako niby piekarz na nocną pracę gdy miałem swoje komando. , gdzie an[i] capo ani szef, nic o moim zwolnieniu z komanda nie wiedzieli. Postanowio[ne] więc było nie wracać. Przedtem jednak trzeba było wyjść. Capo długo się …[nieczytelne]rał, że dziś może pójść jeden a jutro drugi /po za „Jasiem” który jako p[ie]karz chodził codziennie normalnie/. Udawaliśmy zupełnie obojętnych kto z na[s] pójdzie i czy pójdzie dziś. /Sprawę z capo załatwiał „Jasio” tłumacząc, że to dwuch frajerów, którzy myślą że praca w piekarni jest łatwa i że wobec tego najlepiej ich wziąć na noc a już on im da taką szkołę, że nie długo w komandzie wytrzymają, jeśli się nie odniechce po dzisiejszej nocy. Wreszcie wszystcy byli zrobieni; wymowa „Jasia” konfiturami, cukrem, jabłkami z paczek odemnie no i wiele dopomógł nastrój wesoły drugiego dnia świąt. Godz. 18 min. 30 od bramy essman woła „Beckerei” i wybiegamy. W przebiegu widzę wielu spacerujących więźniów i trzy zdziwione na mój widok twarze. Są to jednak wszystko moi dobrzy przyjaciele. Liczą nas. Jest nas akurat tylu ilu  trze trzeba ośmiu. Znaczy, że tamci dwaj zrezygnowali na noc dzisiejszą, gdyby był[o] o jednego za wiele toby jeden z nas nowych musiał zostać. Otacza nas 4 [ess]manów. Idziemy. Jesteśmy już za bramą. Ileż to już razy ją przekraczałem …[nieczytelne] że nie będę potrzebował do niej powrócić. Dziś wychodzę z myślą, że pow[ró]cić do niej w żadnym wypadku nie mogę. Nie da się opisać nastrojów. W każdym ra[zie] pewność zupełnego zdecydowania dodała jakichś skrzydeł do ramion. W miaste[czku] rozdzieliliśmy się na dwie grupy. Jedna 3 więźniów i dwuch essmanów idzi idzie do małej piekarni a my pięciu z dwoma essmanami poszliśmy do …[nieczytelne] /co było już z góry ułożone z capo, by nas tam podać ciężkiej prób[ie] powierzone było koledze „Jasiowi”. Przez noc się musi wyrobić 5 wypie[ków]. Mieliśmy próbować szczęścia po pierwszym lub drugiem wypieku. Tymc[czasem] szedł drugi trzeci i czwarty a my nie mogliśmy się ruszyć.
